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I.
OBECNE P O Ł O Ż E N I E  ŻYDÓ W W E  

WSZYSTKICH CZĘ ŚCIACH ŚWIAT A.
( Dokończenie. )

A ntoni Margarita, żydowski  prozelita,  
(  now ona wró cony  )  żyiący w wieka  16 
wyrzuca d u ch o w n y m  izraelskim absołu- 
cyą, którey óni udzieli l i  w uroczystość 
pasza z w a h ą ,  współwyznawcom swoim 
za wszystkie w przeszłym rok u  pope łn io ­
ne oszukanstwa.  Eisenmenger w n o w o  
przez siebie wynalezioney wierze żydow­
skie}', która okazała się w 17 wieku,  twier­
dz' ,  że absolucya ta ściągała się do grze­
chów przyszłego roku .  W xięztwie ie~ 
dnem niemieckiemu domagano się jeszcze 
n iedawno,  ażeby żydzi, n im przypuszcze­
ni  będą do przysięgi, przysięgli w przo­
dy,  ze do tey powszechnej’ absoiueyi nie 
należeli.  Zapomniano,  że gdyb y to by ­
ło  przyszło do sku tku,  byliby mogli 
śmiało kłamać,  bo tak na to,< iako i na

Łrzywoprzysięztwo posiadaią przywileje.  
Niedawno,  z pewnego to wiemy ź r ó d ła , 
zyd ieden polski prosi ł  swego rabina , 
ażeby ten  zesłał  na pana iego którego się 
o b aw ia ł ,  anioła śmierci. Gdy w krótoe 
po tem  zamiast hrabiego,  umarła żona ie­
go,  żyd czyni ł  rabinowi  wyrzuty .  »Wi­
dzisz odpowiedzia ł  ten,  ia pos łałem a -  
m o la  śmierci panu  h r a b ie m u ,  a że iego 
w domu nie było,, więc u d a ł  się do ie­
go zony- Ale musi on te odwiedziny 
powtórzyć.”  Poczciwy żydek zapewnił  
rabinowi  swoię wdzięczność.  Lecz d a -  
lekiem niech będzie od n as ,  ażebyśmy 
mass;  żydostwa polskiego,  brali za iedno 
z ich współwyznawcami w innych czę­
ściach Europy ,  iako to: w Anglii ,  F r a n -  , 
cyi, Hol landyi  i t. d. Pomiędzy ostątnie- 
mi znayduie się niemała liczba czcigo­
dnych mężów , którzy z ścisłą sprawiedli­
wością łączą świat ły u m ys ł  i ł agodne  o -  
byczaie,  którzy za przykładem s ławne—



g o  M e f l t M s o h n a  n a u c z y l i  się w a l c z y ć  

p r z e c iw  r a b i n i z m o w i  i w b ra c i  s w y c h  m i ­

ł o ś ć  d o  s z t u k  i u m i e j ę t n o ś c i  wla l i .  N i e m ­

cy raa ia  d z i e n n i k  i z rae l s k i ,  k lo r y  p i s a ­

n y  w  i ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  m a  r a b i n i z m u  

p r z e  d a w a ć  iarżnv>.  S k u t e k  t e g o  p o k a ­

z a ł  się iuŻ: u t w o r z y ł a  się b o w i e m  r e f o r ­

m o w a n a  i z rae l ska  o ś w i a t a ,  p r z y c z e m  c z y -  

tai% b ib l i ą  św ię tą ,  m i e w a i ą  k a z a n i a  z  t e x -  

t u  m o r a l n e g o  i m o d l i t w y  o d p r a w i a j  w 

j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  L i t u r g i a  ta n i e  z o ­

s t a ł a  ieszcze w p r o w a d z o n ą  W p a ń s t w i e  

p r u s k i e m ,  b e z  w ą t p i e n i a  d ! a  t e g o ,  że ta 

n i e  w y n i k a ł a  z p o w s z e c h n i e  p r z y z n a n y c h  

p r a w i d e ł .  N i e w i a r a  u c z y n i ł a  p o m i ę d z y  

ł y d a m i  z b y t  wie lk ie  p o s t ę p y ,  i d la  t e g o  

m o ż o a b y  z a p e w n e  d o m y ś l a ć  s i ę ,  ze o -  

b r o ń c y  n o w e g o  s y s t j m a t u ,  są z a r a z e m  

p r z e c i w n i k a m i  o b i a w i e n i a -
  F r a n c y a  m a  z n a c z n ą  l i czbę ż y d ó w

W E l z a c y i ,  L o t a r y n g i i ,  M a r s y l i i ,  B o r ­

d e a u x  i P a r y ż u .  U ż y w a i ą  o n i  w s z y s tk ic h  

p r a w  o b y w a t e l s k i c h  i p o l i t y c z n y c h .  W  

te rn  s a m e m  p o ł o ż e n i u  z n a y d u i ą  się z y -  

rtzi n i d e r l a n d z c y ,  k t ó r z y  się d z i e l ą  na 

n i e m ie c k ic h  i  p o r t u g a l s k i c h .  A m s z t e r -  

da ra  i B o r d e a u x  o s t i t n i m i  iest  z a l u d n i o ­

ne;  p r z y b y l i  o n i  w t enczasy k i e d y  p o ł ą ­
c z o n e  p r o w i n e y e  z r z u c i ł y  z s iebie  i a r z -  

nio h i s z p ań sk i e .  W  A r a s z t e r d a m i e  pos ia -  

d a i ą  b a r d z o  w s p a n i a ł ą  s y n a g o g ę .
W ł o s c y  ży d z i  m ie s z k a ją  szczegó l ­

n i e  w  L i w o r n o  i G e n u i ;  Pizym l iczy ich 

d o  4 , 0 0 0 -

56 —

K r ó t k i m  t y m  r y s e m  n i e  o b i e u ś m y  

t ey  m a ł e y  l i c zb y  ż y d ó w ,  k t ó r z y  w r ó ż n y c h  

cz as ac h  we W ł o s z e c h ,  H is z p a n i i  i P o r ­

t u g a l i i ,  c h r o n i ą c  się p rzed i i i k w i z y o y ą ,  

p r z y i m o w a l i  w ia rę  k a t o l i c k ą ,  W i a d o m o ,  

że i ch  p o z o r n e  n a w r ó c e n i e  się,  s ł u ż y ł o  

i m  d o  u r a t o w a n i a  m a i ą t k ó w  s w o ic h  i d o  

o b e y m o w a n i a  z n a c z n y c h  u r z ę d ó w .  W  Sa- 

lo n ic e  w i e l u  ż y d ó w  u ż y ł o  t e g o  s a m e g o  

p o s t ę p u  we w zg lę d z i e  i s l a ro izm u.  lu b o . co  

d o  w e w n ą t r z n e y  r t l ig i i  poz os ta l i  Zawsze 

o y c o m  s w y m  w i e r n y m i .  P o m i m o *  t e g o  

m ie sz k a  i e d h a k  w S d o n i e e  jeszcze 2 6 . 0 0 0  

ż y d ó w ,  k tó r z y  p u b l i c z n i e  w y z n a i ą  w i a ­

rę ż y d o w s k ą  i m a ią  32 s y n a g o g i .  W Ca-  

r o g r o d z i e  ii s t  i ch  4 0 , 0 0 0 ;  c i , i a ko  t ez  

i c h  w s p ó ł w y z n a w c y ,  mi e sz k a i ą cy  w z d ł u ż  

b r z e g ó w  m o r z a  ś r ó d z i e m n e g o ,  są z b i e ­
g a m i  h i s z p a ń s k i m i ,  k tó r zy  ieszcze m ó ­

w i ą  p o  h i s z p a ń s k u .

Z w r ó c i w s z y  w z r o k  n a s z  k u  w s c h o d o ­

wi ,  z n a y d u i e m y  n i e d a l e k o  d a w n e y  o y ~  
c z y z n y  m o z a i z m u ,  sektę ż y d o w s k ą ,  k t ó ­

r a  w ia r ę  sw ą  p rze z  w sz ys tk ie  w i e k i  z a ­

c h o w a ł a  z u p e ł n i e  c z y s t ą ;  iest  t o  se k ta  

K a r a i t ó w .  W  n i e k t ó r y c h  p o w i a t a c h  K r y ­

m u  n a p o t y k a m y  ic h  n a y p i e r w e y .  L u ­

dzie ci p i ln i ,  p oc zc i wi ,  s p r aw ie d l iw i  i g o -  
ś c i n n i ,  ub.ierąiąc-y się -*o p r o s t u  i z y i ą c y  

z u m i a r k o w a n i e m ,  t ak są p o w a ż a n i  od 

w s z y s tk ic h  s w y c h  sąs iadów,  iak p o g a r d z e ­
ni  p rzez  r a b i n ó w ,  k tó r z y  ich o  m n ó s t w o  

k a ę e r s tw  o b w i n i a j ą ;  ale n a j w i ę k s z y m  Ka-  

r a i t ó w  w y s t ę p k i e m  iest to,  ze t r z y m a t ą  się 

ściśle prayva p i s a n e g o  i o d r z u c a j ą  w s z e l -
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.e dod a tk i ,  i każde  obias’nienie z tal— 
r a u d u .  Ja ko  ściśli moral iści  u l r z y m u i ą  
s łuszność  ro z w o d ó w  m a łż eńsk ic h  ty lko  
w p r zypa dku  c u d z o łó z tw a  żony ,  gd y  t y m ­
czasem rab i n i  u p o w a ż n ia ją  męża do  ode- 
pchnięc ia od siebie p o d  iak im ko lw ięk  p o ­
zo rem swey m a ł ż o n k i .  Szk oln iey  ich 
maią  kazania  w każdy  szabas i u r o c z y ­
stość, w przedmioc ie  n a u k i  ó b j c z a i o w e y ,  
k iedy  zaś rab in i  czyni ą  to ty l ko  dw arazy  
do  ro k u .

Pióznie mów ią  o  począ tk u  Kara i tó w.  
■Tyle iedn ak  iest pevvno, że w k o ń c u  w i e ­
k u  12 osiedli  w K r y m i e ,  gdzie im Han  
n a d a ł  p e w n a  przywi le je,  k tóre  do tą d  ie. 
szcze posiadaią.  Za łożyl i  oni  mias to  Ba- 
k t i seray oraz  twierdzę  Dszoufa ir  Kale (t. i. 
z a m e k  ż y d o w s k i )  w okolicy,  którey m a ­
lownicze  po ło żeni e  op isy wane  iest przez 
•wszystkich p o d r ó ż u i ą c y c h , mianowic ie  
przez Clarke.  Na  c m e n ta r z u  tw i e r d z y ,  
z n a y d u i e  się nagrobek  z r o k u  1258.  T e ­
raz liczy Bakt iseray 1 ,100  Kara i tów,  k t ó ­
rzy prawie wszyscy są r o l n i k a m i ,  p r z e -  

ku p n ik ąni i ,  f u r m a n a m i  i rzemieś lnikami .
W proźhie,  swey którą poda l i  do Cesa -  
rzow yy K a ta rzy n y  powiedziel i ,  że p r z ó d - . 
k o w ie  ich nie b y l i  wcale Winnymi  cier­
p ie ń  Jezusa Chrystusa, p o n ie w aż  odłą cze­
nie się ich od reszty żyd ów po ch o d z i  i e -  ' 
szcze od czasu n iewol i  bab i lo ńsk i ey .  Osa­
da Kara ilska  w T r o k a c h  w Li twie ,  s k ł a ­
dająca się z , 16Q osób,  naznacza  począ­

tek swego tam pobyt-u w w ie ku  14 tym.  
Szczególnieysza iest, że żydzi  ci mówią  po*

ta t ; r sk u ,g dy  tymezesem ięzyka  tego nie 
znaią żydzi polscy z Niemiec p r z y b y l i ;  

wią przy tem po rossyisku,  po polsku, i u- 
b ie is ią  się iak bracia ich yv Krymie  w su­
knie oyczyste.  Kara i ci ł ączą  z p r o ­
stym i ł a go dnym  charak te rem n iez ło mne  
przywiązanie  do wiary swych przodków. P i ­
sarz jeden ehrześcialiski zapewnia ,  ża w 
przeciągu 400 lat nie ściągnęli na siebie 
żadney  ciężkiey kary.  Missyonarz Wolf  
zwiedzi ł  iednę osadę Karaitów mieszkają­
cą w pus t yn i  Hit, t rzy  dni drogi  od B a s -  _ °  , «
dadu.  Opowiadono mu tam, ż e  za czasów 
niew oli babi lońskiey,  kiedy ich bracia fał­
szowali prawo Moyzesza,  a czyste ź ródło  
nauki  zamieszane b y ło  przez  ludzkie u,- 
s tawy,  mnós two żydów wysz ło w t edy  z 
oy czyzny ,  aby nad, b rzegami  tey rzek i  o- ; 
p łak iwać  pr zyp adek  S y onu .  Ażeby  zaś 
przeięl i  się tern więcey duchem .pi sma 
świętego,  zgromadzal i  się często, czy ty wa.  
no im z świętych książek,  i ztąd nazwani  
Karaitami (sektysci) .  Po niewoli,  żydzi ci 
chcąc un iknąć  zelotów, od łączyl i  się od 
massy na ro du  żydowskiego i osiedli na 
pustyn i  gdzie Wolf  ich po tomków z n a ­
lazł.  Dzieci  te pisma świętego ( takie sa­
mi sobie nazwisko nadaią)  ż y i ą  iak A r a ­
bowie ws ta n ie  nomadów: co sie zaś tv -

c  j

cze nieskazitelności ich obyczaiów, ich 
szczególmeyszego zamiłowania czys to­
ści i ochędostwa,  sąsiedzi ich nie posia- 
daiący w tak w ysokim s topniu tych  p rzy .  
miotów, słusznie im sprawiedliwość odda- 
ią. Karaici u t rzymują ,  że przodkowie  
ich wysiali osady do Kai ru i J spąchanu.  
Istotnie tez w ostatniem tem mieście,  znay~-

c; )(
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du!« ł ię  n* sse zy c ie  sy n a g o g i  nap is  u- 
s .» raw ied l iw is iący  to  p o d a n ie .  N a  6 w ie.  
k ó w  p r z e d  W o lfe m ,  B e n ia m in  z T u d e ia  

d o n i ó s ł  m m  o K a r a i ta c h  n a  p u s ty n i :  m ó w ią  

o n i  n a y c z y ś e ie y  po a ra b s k u  iako  ię zy k ie m  
c y  c z y s ty m ,  p r z y t e m  w sz y s c y  r o z u m i e i ą  
i c z y ta ią  po h e b r a y s k u .  L ic zb ę  sw y ch  b r a ­
ci p o d a lą  n a  5,0l)0 i u w a ż a ią  się za  p ie r-  
w o tn e  p le m ie  p o k o le n ia ,  k t ó r e  ich n a z w i­
sk© nosi .  D u c h o w n y c h  s w o ic h  n a z y w a ią  
m ę d rc a m i ;  o r a b in a c h  n ic  w cale  n ie  wie-

W caasia p o d ró ż y  sw ey  po  k ra ia c h  w sch o ­
d n ic h ,  n a p o t k a ł  W o l f  k i tk a  o d n ó g  n a r o ­
d u  iz ra e ls k ie g o  p o d  b a r d z o  ro z m a i te m i  t o ­
w a r*  y sk ie m i  s to s u n k a m i.  W  G e o r g i i  pi wy­
w ią z a n i  są  do s k ib y  ro l i ;  w J e m e n  są  B e-  

x lu inam i; w K u rd i s ta n ie ,  g d z ie  m ó w ią  d a ­
w n y m  i ę z y k i e m  c h a ld e y sk im ,  są  h a n d l a ­
r z a m i ;  w P e r s y i  w z d y c h a ią  p o d  ty r a n -  
e iw e m , k t ó r e  i e d n a k  p r z e k la d a ią  n a d  ia rz m o  
tu r e c k ie ;  w S z y r a s  z n a ią  w p ra w d z ie  s ta ­
r y  te s ta m e n t ,  a l e  w ia ra  ic h  o p ie ra  s ię  n a  

t a lm udzie, k tó r e g o  t e x t u  n ie  m a ią ;  w g ó ­
r a c h  K a u k a s k ic h  n ie  z n a ią  b ib l i i  a n i  ta l -  
i r tu d u  i  p rz e p ę d z a ią ,  i a k  k o z a c y ,  w iększą 

część  sw ego  życ ia  n a  k o n iu .
Ż ydzi w M ezo p o ta m ii  o d z n a c z a i ą s ię  p rz e z  

Sw ą  w s p a n ia łą  b u d o w ę  c ia ła ,  co p o n ie k ą d  
iestt z a le tą  d la  w szys tk ich  ż y d ó w ,  k tó r z y ,  
t a k  ia k o  i c i ,  w s tan ie  b a r b a r z y ń s k im  się 

■ t n ł y d u i ą .  W  p r o w in c y i  t e y  Syie p a t r y -  
t r e h a  l o b  zw a n y ,  d la  zda tnośc i  sw ey  i sp ra-  

. w ied l iw o śc i  pow szechn ie  s z a n o w a n y ,  k t ó r y  

sz cz y c i  się tem , ze  p o ch o d z i  od  Joba  sta-

t» o Q  z a k o n u .
0 0  ż y d o e s k ie b  ró żn o w ie rc d w  na. Wacho.

d*ie należą Zocharyci i ChasidiraioJ. P ier ­

wsza se k ta  p o w s ta ła  w w ieku  17; ma o na  
m y  s ty c z n e  m a x y m y  sw e y  n a u k i ,  k tó r e  
w y c z e r p n ę ła  z Z o c h a ru ,  p ism a r a b iń sk ie g o  
z p ie rw s z e g o  w iek u  po  N a r o d z e n iu  J e z u ­
sa C h ry s tu s a ;  zda ie  się iż p r z y im u ie  p e ­
w ien  r o d z a y  T r ó y c y .  D r u g a  se k ta ,  k to -  
r e y  w ia ra ,  p o le g a  n a  t e y  s a m e y  p o w ad z e ,  
i l ic zn e  m a  r o z g a łę z ie n i a  w P o lsz c z ę ,  p o ­
w s ta ła  d o p ie ro  p r z e d  7 0  l a ty ;  w o g u le  iest 
o n a  z b y t  f a n a ty c z n ą  , r a b in i  m a ią  n a d  n i­
mi w ie lk ą  w ładzę ,  b o  p r ó c z  k lu c z y  od  
n ie b a  i  p i e k ła ,  m a ią  ieszcze m ó c  c z y n ie ­

n ia  cu d ó w  (?).

N a p o t y k a m y  ż y d ó w  n a  w sz y s tk ic h  p u n -  
k ta c h  z iem i .  W  C h in a c h ,  g d z ie  t a k  w ie l ­
k ą  o k a z u ią  o d r a z ę  do w s z y s tk ic h  c u d z o ­
z ie m c ó w ,  n ie  m a ła  ic h  z n a y d u ie  się licz­
ba ;  w A bissyn ii ,  E t io p i i ,  i na  i n n y c h  caę- 
ic ia c h  w sc h o d n ic h  b rz e g ó w  a f ry k a ń sk ic h ,  
p o z a k ła d a l i  p a ń s tw a ;  są  o n i  i n a  p ó łw y s p ie  
M a la b a r ,  i  w B a r b a r y i .  C z y l i  zaś o sady  Se 
i z ra e ls k ie  s ięga ią  czasów  n a s tę p c ó w  K ró la  
D a w i d a ,  c z e g o  n a m  B r u c e  z n a y w ię k s są  
d o w o d z i  p e w n o śc ią ,  i czy li  b y t  sw ó y  w in-  
u i  są s ł a w n e m u  p o łą c z e n iu  się S a lo m o n a  
z  K r ó l o w ą  S a b a ,  zo s taw ia m y  to ,  ia k o  n ie ­
p o d o b n e  do  p r a w d y  p rz y p u sz c z e n ie .  Ró- 
w n ie ś  m a ł o  n a m  na tern za lezy w iedz ieć ,  
że s y n  S a b y ,  śm ien iem  S a lo m o n  m ia ł  
p ie rw sz ą  -m o n a rc h ią  w E t io p i i  za ło -

C o  aię ty c z y  ży d o s tw a  we w zg lędz ie  pe-  
l i t y c z n y m ,  ń ie  m ożna  z a p r z e c z y ć ,  a ż e b y  
z tą d  w y n ik a ł y  iak ieś  s z k o d y  dla jednośc i  
s y s t e m a tu  pań s tw  e u r e p e y s k ic h ,  k t ó r y m h y  
a a p o b ie d a  n a le ż a ło .  D o .w y k o n a n ia  u k  
t r u d n e g o  przedsięw zięc ia ,  p c k a żu ią .s ię  n am
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dwie d rogi,  droga gw a łtu  i przekonania .  
T am tey ,  k t ó r e j  u żyw an o  na o d leg ły m  
p ó łw y sp ie  piry neysk im, p osy ła iąc  z w iel­
ką szkodą dla p rzem ysłu  i p u b liczn ego  
d o b rego  mienia m nóstw o pracow i ty c h p o d ­
d anych  na w ygn an ie ,w  d zis ieyszych  czasach 
żaden roztropny cz łow iek  pom yśleć  nawet  
nie  powinien. Pozostaie więo ty lk o  d ru ­
g a ,  to  iest droga przekonania. Nayros*  
tropnieyszą  w tym  względzie b y ła b y  opieka  
rządu  nad missynarzamś do naw rócenia  
żydów  p rzeznaczonym i i nad sam ymi na* 

w róconym i,
W  r. 1728 C allem berg  z a ł o ż y ł  w H a l­

l i  m issyą  w ty m  celu. Jnrstytucya ta, 
u trzym yw an a  przez sk ładk i p ryw atn ych  
osób, trwała  aż do początku r e w o lu c y i  
francuzk iey ,  k iedy z braku -funduszów u- 
paść m usiała .  Jem u w in n iśm y  p om iędzy  
innem i bardzo c iek aw y zb iór  p od róży  po  
E u rop ie ,  A zyi i E g ip c ie ,  w y d a n y  przez  
D r. S ch ulze  zn ak om itegom issyon arza ,  tak  
dla swoich cnót ew a n g e l icz n y c h  iako tez  
dla znaiomości dawnych i n ow ych  w sch o­
dnich języków . T e n ż e  C alłem b erg  z a s łu ­
ż y ł  sobie, na w dzięczność u  potom ności  
przez rozszerzenie t łom aczeń  hebrayskich  
n o w e g o  testam entu, k tórego ieszcze w na­
szych  czasach zn a lez ion o  kilka exem pla-  
rzy u polskich i syryjsk ich  żyd ów , a nawet  
t łom aczenie  S. Ł u k u sza  z r. 1738 u  ż y ­

da w Bom bay.
D ru g i  zak ład , k tóry  tak się zduie nie  

w iedzia ł o istnieniu -Callenibergskiego, w y ­
stąp ił  w r, 1S09 w L o n d y n ie  pod nazwi­
skiem: T ow arzystw o  do rozszerzania  e«
w ąnge łi i  pom iędzy żydów; dochody teg®

zakładu, w pływ aiące  z d ob row oln ych  sk ła­
dek, w y n o s i ły  w z e sz ły m  r. 560 do 600 ty.  
s ięcy  z ip .  W yd anie  n o w e g o  testamentu  
w ięzyk u  hebrayskim, w y s ia n ie  kilku mis- 
syon arzy ,  iest iego d zie łem . Jnne tow arzy .  
stwa będące w z w iązl< u z londyńskim  in sty lu ­
tem , albo też n iezaw isłe  od n iege ,  u tw o ­
rz y ły  się odtąd w W . B ry tam i i Jrlandyi,  
gd z ie  gorliwość o nawrócenie  żyd ów  nie  
zostaie w żadnem  stosunku z liczbą ty ch ­
że. Cala a lb ow iem  sum m a żyd ów  w p o­
łączonych  królestw ach w yn os i  zaledwie  

J f S , O O 0  dusz .

Z b a w ien n y  ten  p rzy k ła d  nie zaginął  
dla lądu s ta łe g o .  W B erl in ie ,  D r e ź n ie ,  
P etersb urgu ,  zaw iąza ły  się towarzystw a.  
B erl iń sk ie  tow arzystw o ,  zostaiące pod o- 
p ieką bezpośrednią sam ego M onarchy,  
l i c z y  pom iędzy  sw em i obieralnem i c z ło n ­
kami n a y zn a czn ie y szy c h  m ężów  k ośc io ła  
i państwa; w zakresie działania iego są szcze­
gó ln ie  p row in eye  od P olsk i o d łą c z o n e  i  
rów n ie  iak- tow arzystw a lon dyń sk ie  ma 
sw oie  korresponduiące towarzystwa. S k u t ­
k i  tego są nadspodziewanie p om yśln e ;  n a  
dowód czego -przytaczamy c o  następnie:  
r, 1825 stu żyd ów  p rzy ię ło  w  B er l in ie  
chrzest święty, p om iędzy  k tórym i b y jo  2eh  
m łod ych  rabinów z B erd yczew o , k tórzy  
W tym  celu dom sw óy  i maiątek opuśc il i  
i pieszo odpraw ili  d rogę  3 0 0 godzin  w y n o ­
szącą. T o w a rzy stro  P etersb ursk ie  zam ie­
r z y ło  wspierać prozelitów. P o l s k -  również  
iest  k r a i e m , )  na który cz y n n o ść  missyo-  
war»y iest  zwróconą. U w ażan o  prócz te­
g o ,  że Izraelic i p rzy  w iększem  ukszta ł-  
ceniu ,  okazuią coraz m n ie y  sk łonn ośc i  
do n ow ey  ucfeyUiącey się  d ia le k ty * i ;
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Częs to  Wiissyonarze z n a y d u i ą  w r ę k u  ż y ­
dów e x e m p l a r z e  n o w e g o  t e s t a m e n t u  z u ­
p e ł n i e  w in n y c h  mie ysc acb ,  a nie w tych 
w k t ó r y c h  ie b y l i  zo s ta w i l i ,  n. p. te sa­
me  f s e m p l a r z e , k tó r e  p o c z ą t k o w o  cvr-  

-  ku lo  w a ły  w Je rozo l im ie  i A leppo ,  zna lazł ’ 
n u s ś y o n a r z  W o l f ,  powtórnie*  w Kazanie 
i ł spncban ie!  te k t ó r e  w l s p a ( h an ie  c y r -  
k u l o w a ł y ,  znaleźl i  w B oc har a  i A fga n i s- 
s tun.  W  Mosu l  dow ied z i a ł  się n a w e t  z 
r ę k o p i s m u  n o w e g o  t e s t a m e n t u ,  za w ie ra ją ­
cego.  a r ab sk i e  t łó m ac ze n ie  h e b r a y ś k ie m i  
l i t e rami  p i s a n e ,  Je  r a b i n  za leca !  w n o ­
cie . d o d a n e y .  do t y t u ł u ,  w s p ó ł w y z n a w ­
com swoim cz y ta n ie  tego dzieła .  W bib l i ­
otece  syn ag og i  żydów h i s / p ań sk ic h  w Je- 
r u z a l e m  n a p o t k a ł  tenże m i s s y o n a r z  sy .  
r y i sk ie  t łó m a c z e n ie  ewang i. l i i , "  które r ó ­
w n ie ż  n ap i sa n e  b y ł o  heb raysk iem i .  li­
t e ra m i .

P r a c p P a n a  Wolfa p r z y c z y n i ł y  s ię  i~ 
s t o l n i c  d o  zn.aioruości  l u d u  ż y d o w s k i e ­
g o .  P o k o l e n i e  dziec i  l it-oh a ba nie  u s z ł o  
b a d a n i a  B e n i a m i n a  z T u  de li.  U t r z y m u i e  
o n ,  źe ich o d k r y ł  w b l i skośc i  M e k k i ;  ale 
ze-- ś w i a d e c t w o  t ego  męża  l e ż a ł o  u k r y ł e m  
W iecfney z tych  x i ą ż . - l , k tó r e  r z a d k o  kie-  
f iy  u c z o n y  z p r o tes sy i  w a r t u u *  z a g i n ę ­
ł o  więc dla dz i e ió w  p o w s z e c h n y c h .  W o l f  
p o t w i e r d z a  to  z u p e ł n i e .  K i l k u  ż y d ó w  
a r a b s k i c h , ,  k t ó r y c h  b y ł  s p o t k a ł  na p u ­
szczy,  z a p y t a ł  się W ol f ,  . i / y l i b y  p o m i ę ­
d z y  n im i  n ie  b y ł o  Kfechabi jow.  O t o  iest 
i e d e n ,  o d p o w i e d z i e l i .  B y ł  to  m ę ż c z y z n a  
p o s ta w y  to a r s o w a t e y ,  w y r a ź n e y  f i z y o g n o -  
roii  i w u r ą b sk ie m  o d z i e n i u .  W z i ą ł  o n  a -  
r a b s k ą  b ibl i ą  z b ę d ą c y m  d r u g o s t r o n n i e  t ex-  
t e m  h e b r a y s k i m ;  p r z e c z y t a ł  k i l k a  mie.y^c i 
sarn u a. p y t a n i a  m i s s y o n a r z a  o r ip o w ią d a ł .  
G d y  -get się t en za p y ta ł ,  co o n  za i e d e n ,  
p r z e c z y t a ł  z J e re m ia s z a  35  r o z d z i a ł  i za — 
woła! :-  J e s t em  s y n e m  R e c h a b a ;  z a p r c — 
sil rm s s y o n a rz a ,  a by  o d w i e d z i ł  tego  po - 
k o l e n i e ,  i p r z y n i ó s ł  z s o b ą  t y l e  Psem-p ia— 
rzy'  b ib l i i ,  i leby t y l k o  m ó g ł .  W s i a d ł  p e ­
t e m  na  swego  k o n i a  i z n i k n ą ł  w r ó w n f -  
Esie, W o l f  p o s p i e s z y ł  za ni®.  i s p o t k a ł

w b l i skośc i  M e k k i  t o ż  same  p o k o l e n i e  
B e c b a b i t ó w ,  k t ó r e  p o d z i e l o n e  t a m  b y ł o  
nu t r z y  k ł u s y .  L i c z b a  i ch w y n o s i  6 0 , 0 0 0 ,  
ży i ą ,  iak i c h  p r z o d k o w i e ,  p o d  n a m i o t a ­
mi  i g a r d z ą  r o l n i c t w e m ,  są o b r z e z a ­
n i ,  w y z n a i ą  czy s tą  w ia r ę  ż y d o w s k ą  i m a -  
ią p e n t a t e u c h ,  ks ięg i  S a m u e l a ,  k r ó l ó w ,  
Jz-zaisza, Je re m ia s z a  i m a ł y c h  p r o r o k ó w ,  
m ó w i ą  p o  a r a b s k u ,  r o z u m i e j ą  i e d n ak  w s z y ­
scy i ęzyk  h e b r a y s k i  • żyl i  i ak z a p e w n i a — 
ią ,  od  d a w n a  na t e y  p u s z c z y  w y ją w s z y  w 
t e n c z a s ,  k i e d y  z p o d a n y c h  . p r ze z  J e r e ­
miasza  po  wc d a  W, p o k a z a l i  się w  J e r o z o ­
l imie .  Z  b r o n i ą  vv r ę k u  b r o n i l i  p r z e ­
ciw  M a h o m e t o w i  p r a w a  m o y ż e s z o w e g o p  
z w y c i ę ż e n i  zostal i  a l e  n ie  u j a r z m i o n o  i c h ,  
a ieżeli  m o ż n a  p o d a n i o m  ich z a w i e r z y ć ,  
c ó r k ą  i e d n a  z t e g o  p o k o l e n i a  o t r u ­
ł a  p r o r o k a  m o ś l e m i z m u .  Są d o s k o n a ł e -  
mi  i ezdzca i t t i .  J e ż e l i  się zb l i ża  k a r a w a ­
n a ,  p r z y b i e g a  n a t y c h m i a s t  R e c h a b i t a  i 
w y m a g a  z w y c z a y n e g o  h a r a c z u ; nie  c h c e  
g o  op ła c i e ,  t e d y  z sz y b k o śc ią  p i o r u n a  n a ­
p ad a  g r o m a d a  j e źd ź có w  n a  k a r a w a n .

Z n a y d u i ą  się ie szcze i S a m a r y t a n i .  U  
sp.o<iu gó ry  G a r i z i m ,  n i e d a l e k o  z w a l i s k  
S i c h e m u ,  n a p o t k a ł  W o l f  51 r o d z i n  
sa m a r y  t a n s k ic h j  są to  l u d z ie  r z e t e l n i j  w ie ­
rzą  ieszcze,  ze Messy7a ez p o k a ż e  się n o  
G a r i z y m i e ,  a n ie  na S y o n ie .  Z p i sm a  
ś w ię te g o  u z n a i ą  t y l k o  k a n o n i c z n o ś c  p e n -  
t a t e u c h u .  O b w i n i a n o  i ch,  ze się m o d l ą  
d o  g o ł ę b i c y  z a r k i  N o e g o ,  ale za t o  z a ­
c h o w u j ą  ią iak n a y u r o ć z y s c i e y ;  g o ł ę b i c a  
ta iest  w  o c z a c h  ich ty lko  sy m fa o lu m ,  w y ­
o b r a ż e n i e m  n a d z i e i .

Nar esz c i e  d o w i e d z i a ł  się W o l f ,  Że 
w bl i skośc i  B a t s o r y  mieszka,  p o k o l e n i e  
w y p r o w a d z a j ą c e  ród  sw óy  od  A b r a h a m a  
i i Oi/.ące n a z w i s k o  m a ł ż o n k i  t e g o  p a t r y -  
a r . h y :  Beni  K e t u r a .

Ala  za g a d k a  w d z i e i a ch  n a r o d u  ż y ­
d o w s k i e g o  n ie  z o s t a ł a  i e szcze r o z w i ą z a ­
n ą ;  z u p e ł n e  z n i k n i e n i e  dz ies i ęc iu  p o k o -
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h ń .  W na p r o  w szych czasach przy.pn-  
szczano  ten do my sł ,  ze Zapewne Afga­
ni są p o t o m k a m i  t y c h  s tarszych dzieci  
wy g n a n ia .  S t a w n e m u  F o r s t e ro w i  w p a d ł  
naprzód  na myś l  ch arak te r  żyd ow ski  w 
rysach  t w a r z y  Afganów.  Wszyscy  m i s -  
sy o n a rz e  z Serarnpur  przebywaią cy  przez 
d ł u g i  czas w Afganis tan ie ,  u t r z y m u j ą ,  ze 
w iez yku  a fgańskim P n s z t u  z w a n y m  . 
z n a y d u i e  si>. więc-y  p ie rwias tków h e -  
bra y sk ic h ,  niż  w i n n y m  iaki rakolwiek ję­
z y k u  wsc ho dn im .

. _  ! 11.

O P I S  W A R S Z A W Y

(Z  rękopismu P a n a  M iklaszewskiego ).
Warszawa  Miasto Stołeczne całego Kró- 

siwa, leży nad Wisłą' ,  założona oko ło  r o ­
k u  1 '200. Za Kazimierza Wie lkiego dele­
gowani  od Papieża do rozpoznawania  s p o ­
rów z Krzyżakami  w 1339 r . , tu'mieli  Ju-  
r y z d y k c y ą ,  gdzie iuż X' f l ie  Mazowiecki  
mieszkanie mia ł  swoie, i iuż Kościoł  Kate­
dr a ln y  exys towal .  Bona Kró lo w a ,  i A n ­
na żona  Batorego z upodobaniem tu mie­
szkały.

Dop ie ro  za Z y g m u n ta  . t rzeciego Króla 
na  Stolicę i mieszkanie Królów obrane  , 
p rzez  Szwądów po k itkakroć  zdobyte,  przez 
Piakocego Xięcia  S iedmiogrodzkiego  spa­
lone ,  pod Augustami nieco wzniesione,  za 
Stan is ława Augusta znacznie powiększone 
i  okopane ,  p rzez  Króla Prusk iego  w 1791 
r o k u  oblężone i bom bardow ane ,  dziś iest 
i ednem z pięknych miast E u r o p y .  Ma w 
oko ło  t r z y  mile o b w o d u ,  iest  kamieniem 
polnym w y b r u k o w a n e ,  liczy oprócz woy- 
ska około 120,000 mieszkańców, a blisko 
4,000 domów.  P o  ro zrzu cen iu  s ta ­
rych  bram i mu ró w miasta , po zwaleniu 
•wielu zacieśnionych domów,  za łomków,  i 
s ta rych  ra tusz ów,  ma teraz wiele p i ę k ­
nych ulic, r y n k ó w  i placów, ozdobnych 
kamienicami ,  pałacami,  kościołami,  b u d o ­
wlami  rozmai tey  wielkości,  i okazałośc i,  
tak rządowych,  w k tórych  się wtadss  kra .

iowfe mieszczą,  iako i p rywatnyc h .  Mię­
dzy temi Zamek czyli pałac Królęwski  
przez Z ygm unt a  III na mieyscu mieszka­
nia dawnych Xiążą t  Mazowieckich zaczę­
ty ,  pod następcami kończony,  ob szerny ,  
wspaniały,  i .  p rzez  Stanisława Augus ta 
nr .ygustowniey wewnątrz urządzony,  mie­
szczący w sobie por t re ty  K rólów Polskich,  
wyobrażenia  s ławnych  uczonych mężów,  
i obrazy  his toryczne  wielkiego szacunku,  w 
k tó rym  się odby  waią zgromadzenia  sey mów : 
( ś ) obok pałac zwany p o d B h c b ą  przez 
Ł ub om ie rsk ich  wys ta wio ny ,  mieszkanie 
X.ięcia Józefa Poniatowskiega,  do zamku 
dla s łużby  K r ól ew sk ie j  p r zy łączony;  o b i  
niedaleko od brzegów Wis ły  po łożone ,  
wspania ły  m n ą  widok. Da le y  na krako-  
wsktetr. przedmieściu pałac Namies tn ika  
Królewskiego niegdyś  z pa łacu Koniec­
polskiego H e i m  i m ,  późniey  zaś z pa ła cu  
Radzi w i łowskiego,  -v k tó ry m  P o r  W.  w 
17D5 i 1709r. mieszkał ,  gustownie przero­
biony.  Pa łac  Saski mieszkanie up o d o b a­
ne Królów Augus ta  I! i Augus ta .  IIf z 
p ięknym p lacem ,  na parady woyskowe 
przeznaczonym,  z ogrodem publ icznym,  
obszernym,  gus townie  urządzonym,  i k r a ­
tą żelazną na około  opasanym, k tóry  mię­
dzy naypięknieysze stolic lyiropey'•kich 
ogrody  liczyć się może, a p r z y  k tórego  ie- 
dney s tronie od ulicy Królewskiey,iest 'uież~ 
dżalnia piękney i wspanialey a r c h i te k tu ry .

(a j .  Z a m ek  ten od strony W is ły  Bule- 
w arem , czyli kamienną ta m ą  teraz zabez­
p ieczony  iv nayspartialszym przyozdab ia  
się guście, ogrodem na arkadach, p o d k t ó • 
remi otwarta droga przechodzi zawięszo~ 
nym  i  do W is ły  się rozciągaiącym.
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Pa łac  Briihlowski obok Saskiego dziś p raeż  J.
G. M. Cesarze wicza W. X .  K o n s t a n t e g o  
zamieszka ły .  Pa łac  Branick ich  dawniey ,  a 

. t eraz  Kawczyńskiego przy  ulicy Nowy świat  
na  począ tku  Krakowskieg o  Przedmieśc ia ,  
r ezyden cya  JW .  H ra b i  Nowosi lcowa Kom* 
missarza P e łn o m o c n e g o  N. C e s a r z a  Ros- 
syiskiego prz y rz ądz ie  po lsk im.  Na  teyze  
ulicy krakowskie  przedmieśc ie,  Dom  T o ­
warzys twa  Królewskiego P rz y ia c io ł  N a u k  
prz epy sz ney  a rch i tek tury ,  nak ł ade m  Sta- 
szyca Minis tra  Stanu  i Prezesa tego To* 
warzys twa  wys tawiony  w rmeyscu,  gd/.ie 
b y ł  dawn iey  kościół  Dominikanówr o b ­
serwantów p r z e d  ki lką la ty  dopiero z u p e ł ­
nie znies iony ,  a p rzez  Zyg m u n ta  111 na 
pamiątkę  zdobycia Moskwy wzniesiony: — 
p rzy  bo k u  lego kościoła b y ł a  kaplica,  w 
k t ó r e y  umieczczone  b y ł y  zwłoki  X i ą ż ą t  
Szuyskich z Gos tynia ,  gdzie życie zako ń­
czyli ,  przeniesione , które W ład y s ła w  IV. 
po traktacie z Ca rem Moskiewskim w 1637 
r o k u  pos łom iego wydał ,  a późnimy 1616 
kam ie ń  nawet, g robo wy  wywieść do Mo­
skwy pozwol i ł .  W t y m  d om u T o w a r z y ­
stwa Pr zy iac io ł  N a u k  oprócz wie lkiey 
bibl ioteki  i gabine tu minera log icznego  
iest. sala , Dą br ow sk ie go  Salą n a z w a n a ,  
gdyż  mieści w sobie da ro wane  przez te .  
g o i  Jene ra ła  l iczne zbroie s ta rożytne ,  r y n ­
sz tunki ,  oręże; chorągiew Mahometa pod 
Wiedniem przez Sobieskiego Króla z d o b y - ^  
t ą ,  do R z y m u  posłaną,  a z L o r e t o  przez 
Dąbrowskiego  odzyskaną,  i k ra iowi w ró ­
con ą ,  oraz bibl iotekę iego i  p iękny  zbiór  
k a r t  geog ra f i cznych ,  k tó r e  wraz z całą 
k o r r e sp ondenc yą  swoią dzieiów i legii 
polskich d o ty c z ą c ą ,  t e mu ż  To w arzy s tw u  
Pr zy i ac io ł  Nauk tes tamentem legował .  
Pa łac  Krasińskiego j e n e r a ł a  dawniey’ Ma­
łachowskiego  marsza łka  seymowego.  W 
nim iest  piękna i g o dna  widzenia zbro io-  
wnia  , posiadająca zabytk i  zbroi ,  ko sz u ­
lek  że laznych ,  karacen,  t a rcz ,  pałaszów,  
iakich u - y wali Królowie n a s i ,  bu ław 
hetmańskich'  , mieczów i ub iorów staro­
ży tn yc h ,  a in ędzy temi owe dwa m ie ­
c z e ,  które.  W ła dys ł aw ow i  Jagielle przed 
pamiętną  między T u ń e b e r g i e m  a Grune-  
wuldem b i tw ą ,  wielki mistrz Krzyżacki  
p rzysła ł*  D o m  Tyszkiewiczów wspania-
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ł e y  budowy.  Pa łac  X i ą ' a t  C/ar twryisk ieh 
a te raz  Za łuskich,  po-mdai cy pi knę  o- 
bra/ .y i wielką b ib liotekę.  < ałó* T a r n o ­
wskich dawniey  I g h a r i g o  Potockiego 
mieszkanie.  Pa łac  Wa<ielew>k;eh w któ­
r y m  Ludwik  X V  111 Król K a m i n k i ,  
w czasie rewnlncy  i pod imieniem Hrabiego 
de Li lle:  i X ię ż n a  A n g m ie m -  p rzem ie ­
szkiwała.  Dom T o w a r z i  Si w a polu^tczyt t -  
ności daw niey Ka<anow-kicli ,  » k lor -go  czę­
ści należąccy do Pra /mnw sk i- gn P yma.  
s a , Mi iha ł  Xiąże Wiśni  iwie.-ki pr/.ed cle- 
kcyą  z niaiką swoją mievk.t-L Dom Re­
z lerów dawniey  Mai u-lin w-k irli. Koniec- 
polskich a dawniey R idzi -mw-k i -go P o d ­
kanc le rzego ,  porwanie m zoiiv iea . p rzez  
Kazanowskiego,  i odzysi-iuiiem ie\  zbroy-  
no w czasie agituia ć -g  • się sevniii ,  na. 
s tępnie wygnaniu  Radzieicwy-kieg,, pamię­
tny.  P r / y  ulifcy Miodowey pa*a. Bisku­
pów  Krakowskich ,  dla Są on A. e I n-yine- 
go  i Sądu Pol icyi  uży ty  ( b ) .  Dom T e ­
p e r a ,  pałac n iegdyś  Jana  M -m e n s a  Brą-  
n ickiegó H e tm ana  i Kasz te lani  Krako­
wskiego,  w k tó ry m  żona tegoż Pani  K r a ­
kowska  siostra Króla  Stanisława Po n ia ­
towskiego mieszkała^ dziś D y / m  ińskiego 
na  sk lepy  ga le ryą  ko l umn ozdobny o b r ó ­
cony.  P a ł a c  n iegdyś  F e l i x a  Potockiego 
dziś Zeydlera,  w k tó r y m  Igólst rom J e n e ­
r a ł  Rossyiski  mieszkał.  Pa ła c  C hod kie ­
wicza, gdzie szacowne b y ły  zb iory  o b r a ­
zów, ryc in ,  medalów i b ib l io teka,  t e raz  
drogą  l icytacyi  wyprzedany .  Pałac Czar-  
to ry iskich,  późniey Radziwriłów, a te raz  
Paca  p r z y  K a p u c y n a c h ,  zkąd w czasie 
konfederacyi  Ba rsk iey  w 1771 r. S ta n i ­
s ław Augus t  Kró l  wracaiąc z kollacyi  
od Wuia  swego Xięoia Michała CzaHo-  
ry isk iego  przez konfedmaków p o r w a n y  
by ł .  Pa ła c  Borchów,  późniey  Nestego,. 
a teraz Keina na wspania ły Hote l  p r z e ­
robiony.

(D okończenie nastąpi.)

(]•■). Ju z  p rzez  lo tęryą sprzedttńy  gr 
p ryw a tn ą  p rze sze d ł własność.


